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Uczę się w VII klasie. Był u nas 
chlopiec, który bardzo chuliganił. Nie 
odrabiał lekcji, palił papierosy. Nikt 

$ z nas z nim się nie przyjaźnił i nikt 
; z nauczycieli go też nie lubił. Zawsze 


to nas okropnie denerwowało, potem 
i my się przyzwyczailiśmy, a później 
okazało się, że Kacperczyk, przepra- 
szam — Andyźej, wcale nie jest taki 
okropny. 


śię mówiło: „Ten Kacperczyk!* i 
wszyscy wiedzieli, że to nie jest ktoś, 
kto do nas pasuje. 

W tym roku przyszła do nas nowa 
pani od polskiego: Na pierwszej 
lekcji zdziwiła się, że Kacperczyk 
siedzi sam w ostatniej ławce. Ta pani 
do wszystkich mówi po imieniu, nie 
po nazwisku, do niego też. Najpierw 


Jak 
zał „klasę*. 


legę. 


drm 


Zastęp „Pomorzanki” 1 Łączycy, pod dowództwem swej zastępowej, Ewy 
Pranga, reprezentował zwycięski w tegorocznym Nieobozowym Lecie Hufiec 
ZHP Lębork. Zdjęcie przedstawia moment odbierania gratulacji od Naczelni- 
ka ZHP. 


Nastrojowy kominek, gitara w ręku druha Czarka, piosenki harcerskie... Cóż 
więcej potrzeba, aby spotkanie dwóch grup harcerskich było udane... na 
medalt i 


kopywaliśmy trawniki,. poka- 
Nikt się z nim nie rów- 
nał. Za namową zorganizował naszą 
piłkarską reprezentację, której jest 
kapitanem. Obiecał, że rzuci palenie. 
Zupełnie jakbyśmy mieli nowego ko- 


JOLANTA w 


żej lub dalej, ale w s 

botę, 28 września, byli już 
wszyscy — 17 NAl-owskich za- 
stępów reprezentujących prawie 
wszystkie chorągwie ZHP. 


M IELI DO WARSZAWY bli- 


Zlot trwał trzy dni. Program 
był bardzo obszerny. My towa- 
rzyszyliśmy jego uczestnikom trzy 
razy: 


Po raz pierwszy w harcówce 
279 WDHiZ. Sobota, godz. 18.00. 
Pierwsze minuty są milczące. 
| goście są speszeni, i gospoda- 
rze. Ale kiedy Czarek wziął do 
ręki gitarę, było wiadomo, że 
wszystko gra. Przedstawiciele 
warszawskiego szczepu i zastęp 
„Kurpików” ze wsi Zabiele w 
powiecie Kolno zawarli prawdzi- 
wą przyjaźń. Gdy nadeszła pora 
razstania, wszyscy żałowali, że 
czas tak szybko leci, że można 
by sobie jeszcze tyle opowie- 
dzieć o swojej pracy, zaśpiewać 
jeszcze wspólnie tyle piosenek. 
Jedną z pamiątek. po tym spot- 
kaniu będzie ogromna kurpiow- 
ka wycinanka, która zawiśnie 
w warszawskiej harcówce. Pre- 
zent od gości dla gospodarzy. 


Takich spotkań odbyło się te- 
go dnia siedemnoście. W sie- 
demnastu szkołach warszawscy 
harcerze gościli uczestników zlo- 
tu i w żadnej nie mogli się roz- 
stać. 


Po raz drugi następnego dnia 
bardzo wcześnie rano. Już o go- 
dzinie 6.45 pierwszy zastęp ru- 
szył na trasę biegu. Był to bieg 
terenowy, ale... teren trochę inny 
niż to się zwykle w takich wy- 
podkach dzieje. Nie las, nie po- 
le, ale największa komunikacyj- 
na orteria Warszawy — Trasa Ła- 


zienkowska. Mimo że  dzia- 
ło się to w nieznanym mieście, 
wszystkie zadania zostały wyko- 
nane w terminie i dobrze. 


Po raz trzeci w niedzielę o 
15.00. Rozpoczęły wtedy swe ob- 
rady cztery sejmiki. Na jednym 
dyskutowano o tym, co było w 
tegorocznym LKS najciekawsze 
i co warto by zrobić w czasie 
przyszłych wakacji; na drugim 
o tym, jaki powinien być dobry 
zastępowy, jak pracować, aby 
cały zastęp był zadowolony ze 
swej działalności; na kolejnym 
o tym, w jaki sposób i o czym 
pisać korespondencje Harcerskiej 
Służby Informacyjnej do „Świa- 
ta Młodych”, a na jeszcze innym 


o tym, co z pomysłów Lata Ko- 
lorowych Skarbów można prze- 
nieść do pracy zastępu w ciągu 
całego roku szkolnego. 


Ostatni z wymienionych sejmi- 
ków doszedł do wniosku, że tak 
jak i w NAL-u można by włas- 
ciwie pracować przez cały czas. 
Oczywiście zbiórki nie mogłyby 
się odbywać tak często jak w le- 
cie i musi być spełniony jeden 
warunek — zastępy powinny być 
zorganizowane nie na zasadzie, 
że wszyscy są uczniami tej sa- 
mej klasy, ale tak jak latem — 
że wszyscy członkowie zastępu 
mieszkają blisko siebie. 

Pomysł chyba jest, nie? 


BRAWA DLA LĘBORKA, 
ŻUBRY PÓŁNOCY GÓRĄ 


Pisaliśmy już o tym, ze Fropo- 
rzec Przechodni Głównej Kwatery 
ZHP dla najlepszego hufca w Nie- 
obozowej Akcji Letniej zdobył w 
tym roku Hufiec ZHP Lębork z 
województwa gdanskiego. Na U- 
roczystym knięciu Zlotu Za- 
stępów NAL aczelnik ZHP, druh 
Jerzy Jciechowski, wręczył go 
Szefowi AL z Lęborka, druhowi 
Brunonow Richardowi Jeszcze 
raz brawa dla Lęborka 

I przy okazji komunikat Sztabu 
Lata Kolorowych Skarbów. W te- 
gorocznych zmaganiach Orłów Po- 
ludnia z Zubrami Północy zwycię- 
żyły Zubry pokonując swych prze- 
ciwników przewagą zaledwie 24 
punktów. Żubry zdobyły punktów 
— 931, Orły — 907. LKS 74 zakoń- 
czyło się więc wspólnym sukcesem 
wszystkich jego uczestników. 


EWA KŁOSIEWICZ 


W przerwie trwania sejmików uczestnicy Zlotu przeglądali najnowsze numery „Świata Młodych” i wyrażali swoją o nim 


opinie. 


Z wielu zgłoszonych tam propozycji skorzystamy w najbliiszym czasie 
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Dziś przedstawiamy: 


RUBA 


Na przełomie września i 
października przebywali w 
Hawanie senatorzy amery- 
kańscy JACOB JAVITS i 
CLAIBORNE PELL. którzy 
oświadczyli, że celem ich 
wizyty jest „rewizja sto- 
sunków między Stanami 
Zjednoczonymi i Kubą”. 
Przedstawiciele amerykań- 
skiego Kongresu zostali 
przyjęci przez prezydenta 
Kuby OSVALDO DORTI- 
COSA oraz ministra spraw 
zagranicznych RAULA 
ROA. 


Od 1959 r., tj. od chwili 
obalenia władzy dyktatora 
F. Batisty i ogłoszenia po- 
tem programu budowy S0- 
cjalizmu, Kuba znajdowała 
się w izolacji politycznej i 
ekonomicznej ze strony 
państw amerykańskich, 
spowodowanej presją USA. 
Jedynym krajem, który 
utrzymywał stosunki dy- 
plomatyczne, był Meksyk. 
Od 1972 r. stosunki dyplo- 
matyczne z Kubą nawiąza- 
ły: Peru, Jamajka, Argen- 
tyna i inne. Rozszerzyła się 
wymiana handlowa między 
tymi krajami, a wzrost cen 
cukru na rynkach świato- 
wych zapowiada dla Kuby 
dalszy dopływ dewiz. Ofi- 
cjalny pobyt amerykań- 
skich kongresmanów jest 
pierwszą wizytą od 1959 r. i 
może oznaczać zmianę poli- 
tyki USA wobec Kuby. 


Kuba jest jedynym pań- 
stwem socjalistycznym na 
półkuli zachodniej. Naj- 
wyższym organem władzy 
wykonawczej (i przejścio- 
wo ustawodawczej) jest 
Rząd Rewolucyjńy, na czele 
którego stoją: prezydent i 
premier. Obecnie funkcję 
premiera pełni dr FIDEL 
CASTRO RUZ, który jest 
jednocześnie I Sekretarzem 
KC Komunistycznej Partii 
Kuby. 


Republika de Cuba, pań- 
stwo w środkowej Amery- 
ce, zajmuje największą 
wyspę w archipelagu Wiel- 
kich Antyli oraz ok. 1600 
wysepek u jej wybrzeży. 
Kuba jest krajem rolniczo- 
przemysłowym. Głównym 
bogactwem jest uprawa 
trzciny cukrowej (60 proc. 
powierzchni uprawnej) oraz 
jej przetwórstwo. Ponadto 
hoduje się: kawę, tytoń, 
kukurydzę itp. Znajdują 
się tu złoża cennych metali 


„kolorowych: miedzi, chro- 


mu, kobaltu oraz najwięk- 
sze na świecie złoża niklu. 
Członek RWPG. 


Powierzchnia: 114 524 km 
kw.; ludność: 8 993,2 tys. 


Stolica: Hawana; jedno- 
stka monetarna: 1 peso = 
100 centavos. (bz) 
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Najładniej wyglądają na detiladach = w wyglan 
sowanych butach, wyprasowanych mundurach. Naj 
prawdziwiej w czasie ćwiczeń i manewrów z wy 
siłkiem i zmęczeniem na twarzach. Takich znamy 
żołnierzy z obserwacji, kronik filmowych, audycji te 
lewizyjnych, lecz Wojsko Polskie to nie tylko samo- 
loty, czołgi, działa, dywizje, bataliony i kompanie. 
To też cała armia naukowców najróżniejszych dzie- 
dzin pracujących w wojskowych instytutach badaw- 
czych i wyższych uczelniach. Ich zadaniem jest two- 
rzenie nowego i udoskonalanie istniejącego sprzętu, 
uzbrojenia, wyposażenia. Wiele z ich prac znajduje 
zastosowanie w naszym codziennym, pokojowym ży- 
ciu. W Dniu Wojska Polskiego przyjrzyjmy się przy- 
najmniej cząstce tego, co otrzymaliśmy, my cywile, 
od naukowców w mundurach. 


Tam narodził się 
laser 


Utworzono ją przed 22 laty 
i jeszcze długo potem chyba 
niewielu obywateli Polski 
słyszało o Wojskowej Akade- 
mii Technicznej. Gdyby się 
wówczas zapytano kogoś — 
nad czym pracują naukowcy 
WAT, padłaby odpowiedź — 
na pewno nad jakąś nową 
bronią!? Dzis ta największa 
„wojskowa politechnika” jest 
jedną z najbardziej znanych 
uczelni kraju. Właśnie w jej 
murach przed paroma laty 
narodził się pierwszy polski 
laser, czyli urządzenie elek- 
ironiczne, które emituje bar- 
dzo skupioną wiązkę promie- 
ni widzialnych lub podczer- 
wonych. Lasery medyczne zbu- 
dowane w WAT uratowały już 
wzrok setkom osób. Inne, w 
których fantastycznie skupiony 
promień światła zastępuje nóż 
chirurgiczny, coraz częściej 
pojawia się na salach opera- 
cyjnych. Promień laserów 
stworzonych przez naukow- 
ców w mundurach bezbłędnie 
wytyczał szlaki _pogłębiarek 
budujących Port Północny. In- 
ne jeszcze urządzenie wska- 
zuje kierunek drążenia no- 
wych chodników w  kopal- 
niach. 


Miniaturowe słońce 


Jednym z symboli nowocze- 
sności państwa jest liczba e- 
lektronowych mózgów pracu- 
jących dla potrzeb jego gos- 
podarki. Jedne z pierwszych 
polskich komputerów narodzi- 
ły się w Wojskowej Akademii 
Technicznej. Potem rozpoczę- 
ły cywilną „służbę”. Dziś te 
pierwsze maszyny są już pocz- 
ciwymi i powolnymi staruszka- 
mi wobec młodszych konku- 
rentek, również opracowanych 
w WAT. 


W zeszłym roku w jednym z 
laboratoriów uczelni zapłonę- 
ło miniaturowe słońce. To roz- 
gorzała _ plazma osiągając 
temperature kilkudziesięciu 
milionów stopni. Naukowcy, 
którzy przeprowadzili to do- 
świadczenie, wyprzedzili wie- 
lu „konkurentów”* z dziesiąt- 
ków państw. Twórcy ekspery- 
mentu kierowani przez gene- 
rała dywizji, a równocześnie 
profesora doktora Sylwestra 
Kaliskiego otrzymali nagrodę 
państwową. Nie chodziło im 


o bicie rekordów temperatu 
ry, lecz o opanowanie zjawi- 
ska, kontrolowanej reakcji 
termojądrowej, które może w 
przyszłości stać się niewy- 
czerpalnym żródłem taniej e- 
nergii zostępującej wszystkie 
znane paliwo. 


—— mk bah 
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pale i zaduchu odl 


kawały żużla, Te drią 
ki wynalozkowi wojskowych 


specjalistów odbywa się , 


wszystko duło szybciej | proś 


ciej. Armatka po prostu 
strzela do wnątrza pleca spo 
cjalnqą amunicją, a wybuchy 
pocisków odbijają szybko 
alakę łastosowanie tego 
pomysłu przynosi tylko na 
Śląsku oszczędności roczne 
ał 100 milionów zlotych. I o 
tę sumę stajemy sią co roku 
bogatsi 
Żołnierz 


też człowiek... 


Każdy człowiek musi jeść. A 
że żolnierz też czlowiek 
Sprawa oczywista, Ale pozo 
staje pytanie: co jeść? Nad 


154% PUŁŁOWACE 


Linie nabrzeży Portu Północnego wYZNŃaczaNe przy pomocy la 
serów zbudowanych przez naukowców wojskowych. Fota: CAP 


Wynalazki 
do wzięcia 


Wojskowi naukowcy, inży 
nierowie i technicy, działają 
w dziesiątkach dziedzin wie- 
dzy. Na ostatniej Centralnej 
Wojskowej Wystawie Wyna- 
lazczości i Racjonalizacji za- 
prezentowali oni aż 1300 no- 
wych pomysłów. Z tego pra- 
wie połowę oferowali „cywi- 
lom'" do natychmiastowego 
wykorzystania w fabrykach, 
zakładach pracy i w różnych 
gałęziach gospodarki. 


Namioty i kina 


Mało kto wie, że wiele do- 
skonałych modeli namiotów, 
śpiworów i sprzętu campingo- 
wego, który powszechnie uży- 
wa się na obozach i biwa- 
kach i które można zakupić 
w sklepach, opracowane zo- 
stały właśnie przez specjali- 
stów wojskowych, którzy w 
końcu jak mało kto znają się 
na obozowym życiu. 

Miłośnicy wody korzystają 
z silników przyczepnych _ do 
łódek skonstruowanych też 
dla potrzeb armii. Do najod- 
leglejszych wiosek docierają 
kina ruchome na samocho- 
dach. Pierwsze takie pojazdy 
zaprojektowali też inżyniero- 
wie wojskowi, by obsługiwały 
odległe garnizony i jednostki 
przebywające na _ ćwiczeb- 
nych obozach. 


Pokojowa armata 


Na zamówienie załóg ce- 
mentowni i hut cynku wojsko- 
wi naukowcy zbudowali... ar- 
matę. W zakładoch tych pro- 
dukcja odbywa się w wiel- 
kich piecach obrotowych, któ- 
problemem tym głowią się 


pracownicy Ośrodka Nauko- 
wo-Badawczego Służby Żyw- 
nościowej WP. To oni zapro- 
ponowali dla potrzeb żołnie- 
rzy nowe metody długotrwa- 
łego konserwowania chleba, 
dzięki którym nawet po ty- 
godniach jest on świeży i 
smaczny. Z chleba takiego ko- 
rzystają też załogi naszych 
statków handlowych oraz 
członkowie wypraw górskich, 
żeglarze, podróżnicy. Coraz 


Dzięki badaniom wojskowych naukowców powstaną nowe pol- 
skie autobusy o bardziej opływowej sylwetce. 


spotykamy w 
sklepach gotowe dania obia- 
dowe zamknięte w puszkach 
Te obiady to 


nie udostępniony. 


Produkowana u nas „rodzi- 
na”_ Polskich Fiatów wymago- strukcji 
la początkowo drogiego, bo 


POLSKA WIZYTA W USA 


USA. b października br. rozpoczę- 
la się w Stanach Zjednoczonych wi- 
żyta I Sekretarza KC PZPR Edwar- 
da Gierka, który został zaproszony 
przez prezydenta Geralda Forda ja- 
ko pierwszy przywódca socjalistycz- 
ny. W przededniu wizyty tow. Gie- 
rek udizelił prasie amerykańskiej 


_ wywiadu, stwierdzając m. in., że wi- 


h 


_ nieodwracalny i oświadczył, iż Pol- 


zyta w Stanach Zjednoczonych „„o- 
tworzy nowe drogi w stosunkach 
polsko-amerykańskich"”. „W  odnie- 
sieniu do stosunków  Wschód-Za- 
chód — piszą wysłannicy «Washin- 
 gton Post« — Gierek wyraził prze- 
 konanie, że proces odprężenia jest 


szym rozwijaniu tego procesu”. 


_ ska pragnie odgrywać aktywną rolę 


iwa ta w kontekście  Europej- 
skiej Konferencji Bezpieczeństwa i 


Współpracy była jednym z tematów 
rozmów. 


25 LAT NRD 


NRD. Nasz zachodni sąsiad i So- 
jusznik zainaugurował? w dniu 5 
paźdzernika br. obchody 25-lecia 
swego istnienia. W całym kraju pa- 
nuje odświętna atmosfera. Na uro- 
czystych akademiach najbardziej za- 
służeni współtwórcy sukcesów NRD 
— robotnicy, chłopi i przedstawicie- 
le środowisk inteligerickich oraz in- 
stytucje i zakłady produkcyjne — 


" otrzymują wysokie odznaczenia pań- 


stwowe, W akademiach tych licznie 

uczestniczą przedstawiciele Polski, 

co podkreśla więzy przyjaźni i 

współpracy łączące nasze narody. 
W PORTUGALII — SPOKÓJ 


PORTUGALIA. Po nieudanej pró- 
bie prawicowego zamachu stanu 


ŁC 


ANF> 


w Lizbonie oraz inynch miastach 
kraju panuje spokój. Udało się u- 
niknąć przewrotu bez rozlewu krwi. 
Prawica została spraraliżowana, 
zwłaszcza od czasu, gdy straciła w 
najwyższych władzach swego przed- 
stawiciela w osobie gen. de Spinoli. 


„Czy komuniści, formułując krytykę 
wobec dawnego prezydenta, zmieni- 
li front? — pyta sam siebie przed- 
stawiciel PPK, tow. Aurelio Santos, 
i odpowiada: — Nie. Nigdy nie uwa- 
żaliśmy go ża polityka o poglądach 
konsekwentnie postępowych”. 

© sprawach związanych z nową 
sytuacją w Portugalii będziecie mo- 
gli przeczytać w „Świecie Młodych” 
z dnia 17.X. br. 


REPRESJE WOBEC SIŁ POSTĘPOWYCH 


BOLIWIA. Różne odłamy  Spo- 
łeczeństwa boliwijskiego, domagają- 
ce się demokratyzacji życia w tym 
kraju, są oskarżone przez reżim gen. 
Hugo Banzera o „działalność  wy- 
wrotową”. Jednocześnie w takich 
wypadkąch rząd twierdzi. że ,„opo- 
zycjoniści przygotowują spisek”. Z 
tych właśnie względów wydalono 


sprowadzańego £ zagranicy. 
specjalnego płynu  hamulco- 
wego. Sprawę tę waięli na 


pomysł worsztot wojskowi naukowcy 

„wojska”, który podobnie jak i obecnie właściciela fiatów 
wiele innych został powszech- mogą już kupować polsk 
płyn noszący nazwę R —- 3 


Polski płyn przekozono do 
Włoch, gdzie firma Fiat za 
twierdziła go do użytku wa 
wszystkich wozoch swej kon 


Fragmenty 
długiej listy 


Lista osiągnięć naukowców 
w munduroch, które znalazły 
zastosowanie w gospodarce 
życiu kraju, jest bardzo długa 
Trzeba by umieścić na niej 
radiostacje „Mewa” używane 
na naszych statkoch handlo- 
wych, i radory „Awia” instalo- 
wane na lotniskach cywilnych, 
a nawet eksportowane za 
granicę. Mapy morskie, ulep- 
szenia kombajnów zbożowych 
„Bizon”. Sztuczną nerkę zbu- 
dowano i zastosowano po roz 
pierwszy w Wojskowej Akade- 
mii Medycznej i wiele  bar- 
dziej i mniej skomplikowo- 
nych urządzeń, moszyn, opa- 
ratów, które oglądając lub z 
których korzystając nie po 
dejrzewamy, że narodziły się 
w wojskowych instytutach, by 
służyć całemu społeczeństwu 
Bo w końcu nie wszystko, nad 
czym się w nich pracuje, jest 
opatrzone zastrzeżeniem z 
„Ściśle tajne". 


— a, 
Opracował: | 
MICHAŁ HAYKOWSKI 


ostatnio z Boliwii byłego szefa Szła” 
bu głównych sił zbrojnych, gen. A" 
dio Sancheza Giocondę. W podobny 
sposób ukarano przewodniczącego 
federacji nauczycieli, Manuela Mo” 
ralesa, w związku z kilkutygodnio” 
wym strajkiem pracowników oświa” 
ty, zorganizowanym pod hasłem de- 
mokratyzacji szkolnictwa Ww maju 
br. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W PERU 


PERU. Z doniesień nadchodzących 
z Limy wynika, że liczba ofiar trzę 
sienia ziemi, jakie miało miejsce w 
tym kraju na początku października, 
wynosi prawie 50 osób. Liczbę ran 
nych szacuje się na 800, a 08 e 
szpitale przyjęły 1500 osób poszko” 
dowanych wskutek kataklizmu, TY 
siące ludzi straciło dach nad 0 


Jan Szostak przy swojej „Arce”, 


RZEGRAŁBY KAŻDY zakład ten, 
kto by twierdził, że w Augusto- 
wie nie jest pięknie. Ktokolwiek 


jednak tam będzie, nie powi- 
nien pominąć szczególnego obiektu, 
slusznie określonego w przewodniku 


jako Muzeum Osobliwości. Jest to nie- 
pozorny na pierwszy rzut oka domek tuż 
nad rzeką Nettą, którego gościnnym 
gospodarzem jest 56-letni ortysta-rzeż- 
biarz Jan Szostak, prekursor tzw. korze- 
nioplastyki, współtwórca Muzeum Ziemi 
Augustowskiej. 


CZARODZIEJSKA CHATKA 


We wszystkich izbach na topolowych 
i wierzbowych stołach i pniach stoją 
tańczące nimfy i rusałki, z kątów wy- 
zierają chytre czorty, niektóre nawet 
dosyć grożne, ze ścian patrzą wyrobio- 
ne w korze i grubych korzeniach twa- 
rze jeziorowych bóstw, bajeczne masz- 
karony i uśmiechnięte madonny. Tysiące 
tych prawdziwych dzieł sztuki powędro- 
wało już w daleki świat. lch miejsce 
zajmują nowe, tak że ekspozycja nie- 
mal z dnia na dzień się zmienia. Dzie- 
lem mistrza Jana jest m. in. dekoracja 
mesy statku „Ziemia Białostocka”, któ- 
ry zawija do dalekich portów Afryki. 


DZIAŁACZ - ARTYSTA 
— GAWĘDZIARZ 


Znamiennym dokumentem działalnoś- 
ci społecznej mistrza Jana jest proto- 
kół zdawczo-odbiorczy w Muzeum Ziemi 
Augustowskiej stwierdzający, że Jan 


Szostak przekazał na ręce ob. Stanisła- 
51 eksponatów kul- 

znalezisk z jezior, 
przydrożnych wykopalisk. 


wa Ostrowskiego 
tury materialnej — 
kurhanów i 


opowiada 


historię 


RANCISZEK ROSŁOŃ pracuje 

w Puszczy. Piskiej. Ma pod 

swoją opieką.jednego człowieka 
i mechaniczną piłę. Codziennie rano 
skoro świt, nim jeszcze ukaże się 
słońce, wychodzi do pracy. Tnie 
drzewa, pozbawia je gałęzi i kory, 
dzieli na mniejsze kawałki. I wtedy 
wiele razy kłania mu się... historia. 


Drzewa jak sito 


— Te lasy pod Piasutnem — opo- 
wiada — sporo przeżyły. Wystarczy 
przejść się na grzyby. Cała ziemia 
poorana okopami. Czas ich jeszcze 
nie przykrył leśnym runem... 


Któregoś dnia ciąłem ze swoim 
pomocnikiem grubą sosnę. Wysoka 
była, w pniu szeroka, trzeba się było 
dobrze do niej przyłożyć. Ciężka to 
robota. A jeszcze na dodatek jak coś 
zgrzytnie, zatrzęsie... Ledwo piłę w 
rękach strzymałem. Szarpnęła tak 
niespodziewanie i gwałtownie, że o 
mało co dłoni mi nie urwało. Wy- 
ciągam ostrze, patrzę... zęby całe po- 
haratane, stępione, na metal musiały 
trafić, Ale skąd w drzewie metal? — 
myślę sobie. Cóż jednak było robić? 

kować dalej nie można. Dawaj 
Więc zą siekiery i, choć to robota 


Osobliwości 
MISTRZA 
JANA 


ciężka, staramy się jakoś drzewo 


podejść. 


Sporo czasu minęło, nim się sosna 
zwaliła. Padła, jęknęła głucho, a 
wtedy z pniaka — jak groch z wor- 
ka — posypały się karabinowe nabo- 
je! Pień był gruby, więc gdy ktoś 
weń serią z automatu trafił, kule nie 
przeszły na wylot, lecz utkwiły we- 
wnątrz. Żywica je potem zalała i, 
jak w skarbonce, przeleżały do dzi- 
siaj. 


le znaleziska «4 ł i 
1959 Irie 1 przygodą «d 
| ej stolarza U ' 

rok ł li kastał 
low k pr 
friwie maj 
ł | 4 sd 4 
kandydat kólka 
słycznego r Kult 

Nien kałd wied ycie wyk 
Ianyn w wojoj pracow | 
mistrz Jon opowiedzieć jakąś ciakową 
historię. Oto siedzimy przy mosyw 
stole, którego blat to gruby pień topa 
lowy. Mistrz Jan opowiada 

Warto wiedzieć, łe jest to pień I 

poli, którą general Prądzyński kar 
sadzić 150 lat tomu nad Kanałem Au 
gustowskim, żeby go umocnić. A sp 
wodził te topole z Tuły Ta syjska 
topola jest przeciwieństwem topol 
włoskiej. Włoska topola jest smukła 


ma słabe korzenie o wewnątrz latwo 


próchnieje, rosyjska natomiast no 


zewnątrz jest szoro, wewnątrz pień 
jak stal. Puszcza korzenie do 30 me 
trów w głąb i dlatego Prądzyński uma 


eniał nią Kanał Augustowski 


RZEŹBIARSKIE TAJEMNICE 


Żeby powstało rzeżba, muszę wyszu 
kać na dnie jeziora lub'w lesie twór 
przyrody, który po odpowiedniej obrób 
ce stanie się dzielem sztuki. Pomagają 
mi w tym rybacy i y leśni, 
znający moją pracę 


Jan. 


pracown 
powiada mistrz 


Najlepszym tworzywem jest drewno 
zwłaszcza to 
zatopione przed 150 laty. Żeby drewno 
nie popękało, trzeba je suszyć od 6 do 
10 lat w sianie i 
trzu. 


z Puszczy Augustowskiej, 


na świeżym powie- 


Moim zdaniem — korzenie sosny są 
smutne, a korzenie świerka — wesołe, 
tańczące. Sq takie, które mogą przed- 
stawiać kilka różnych postaci lub wyo- 
brażeń w zależności od tego, jak się je 
odwróci. Ź 


Niektóre rzeżby — tylko z sosny i mo- 
drzewia — wypalam na czarno w tem- 
peraturze 300 stopni bez dostępu po- 
wietrza j pociągam terpentynq 


Moim natchnieniem są polskie basnie 
i podania ludowe, które zbieram od 
ludzi pamiętających dawne czasy. Gro- 


Wiele takich drzew się spotyka. 
Podziurawione jak sito, poprzestrze- 
lane — cierpiały pewnie jak ludzie. 

Tu, niedaleko od szosy, jest taki za- 
gajnik, gdzie ziemia gęsto zryta po- 
ciskami i wielu żołnierzy mogiłę zna- 


lazło. Niech pan spojrzy na tamte 
drzewa i ich szumu posłucha. Inny 
zupełnie: cichy, jękliwy. A zaraz 


obok — zdrowe sosnły inaczej szumią. 
Pan może nie wyczuje, ale ja to sły- 
szę, bo od młodego jestem w lesie 
chowany. 


ZIEN 


r y © lokumentacją dotyczą 
k ywory ludowej 
pra tają 
l kaszą | 1 dla 6 je 
otel joboją jbyw 
DIABELSKIE SPRAWY 
ja | tm I 
j ch, Korte ina 
kojorzą mu rąsto z diabła 
| który w inta 'Jqcy ) 
podaniach lu 
Diabły powiada a wludowyc! 
podaniach różne jak liście na drzewach 
jak ludzie na ziemi. I tak, na przyklad 
41 ylskle diabły są dobrodust 
10 norystycrne wielbne, Choćby 
taki Rorula albo Rokita, albo ten ko 
niezny czorl | Iwardowsklag U 
z mendel iel rowatych  Najwał 
Nejszo jo | łe polskie diabły pra 
wie wszystkie swoje czarcla sztuki obra 
caly na połytek biednego cilóowieka t 
ludu 
Znacznie lośliwsze ctorty spotyka 
się w bośniach na sąsiedniej twie 
Tam i toki się znajdzie, co koło przy 
wozie okulowi tok ) 
ve! dzi, żeby straszy ja 
bk eko do m ) k 
sr6 Jiabelskie r nie 
śc ę e. Jest tam okolo 3 
sięcy diabelskiego narodu różnej 
pochodzenia społecznego przynale 
ności terytorialnej 


Twórca osobliwości i jego dzieła. 


Pomnik na skraju 


— To już Powałczyn! Tutaj pom- 
nik niewielki stoi. Na skraju. Ale 
ci dwaj w lesie zginęli. Jeden, Ry- 
szard Cichocki, dopiero co z Fran- 
przyjechał, drugi, Stanisław  De- 
reńczuk, spod Ostrołęki przyszedł. 
Młodzi byli. Po 21 lat. Zapisali się 
do milicji, Po wsiach jeździli porząd- 
ku pilnować. Wtedy, zaraz po wojnie, 
szabrowników było sporo, a i podzie- 
mie niemieckie. Wehrwolf po lasach 
chodził, spokojnych ludzi, osadników, 
w las wyciągał. I tam słuch po nich 
ginął. 


A ci byli: odważni. Poszli do Po- 
wałczyna na obchód, choć się tam 
banda kręciła. Ze Świętajna do tego 
skraju sze kilometrów ' będzie 
Wszędzie jeziora, więc głos niesie. 
Koło południa usłyszeliśmy strzały. 
Każdy za broń chwycił — i do lasu! 
Pytamy ludzi, niewiele wiedzą. Ktoś 
wreszcie kierunek pokazuje: — Tam 
ich gonili! Idziemy, nigdzie śladów. 
I tylko przez przypadek odkrywamy 
mogiłę. Nie zdążyli ich nawet do- 
brze zakopać. A postrzelani byli jak 
te chojaki. Tylko, że człowiek swych 
ran, jak drzewo, żywicą oblać nie 
może. 


A Niemców po siedmiu dniach do- 
gnaliśmy aż pod Mrągowem. Nie wy- 
winęli się od stryczka. Pomnik zaś 
powinien stać w głębi lasu, nie na 
skraju... 


Tunel aż do Kętrzyna? 


— Szedłem kiedyś przed wieczo- 
rem przez las, na skróty, Ja tam 
ciemności się nie boję. Wśród tych 
chojaków bezpieczniej się czuję niż 
na szosie. Chciałem przez leszczyne 
do bliższej drogi przeskoczyć. Dałem 
więc nura w krzaki, jeszcze miałem 
parę metrów przed sobą, a tu mi 
nagle noga w dół poleciała i nim się 
spostrzegłem, wpadłem do jamy ze 
trzy metry głębokiej. W głowę się 


Y 


trio Jana 


arzynie ła kratą 


jlpa tytu dobna, W ej 10 
rodzie posle sią kilka alrykańskieł 
1arnych kór kroczy majestatycź 
« łurow, g blisko, a strzołe 
lego doby jastere grofniejszy pie 
fa 
rwierryńca «daleka droga na 
Matty, przy którym atol na 
umach wdriwy statek jetiorowy 
last lo podarunak J ministra Że 
ji Kapitan tej „Ark Jan 5tostak 
eiądził lu schronisko dla młodtiety 
ządrującej tymi silakam Majehętniej 
kortystają £ niego studenci, bo to prza 
aż | | larmo esl na to popa 
trać w „bungalowie tria Jana 
jest czego posluchać, klady ten przyja 
el młodriety tajdrie wiectroram do 

okrątowego salonu iaby pogadać o 

lawnyci ymych erasach 
* 

Kiedy h gości 
tyczy zogody 
Jucha tetete 
t + jtstawać 
jogoda omiakorm 
pog ori 
priet A 
powrotną jesio 
ram 


Takst i 1djącia 
WACLAW BISKO 


NEJ PRZYGODY. 


uderzyłem, zwichnąłem nogę. Co ro- 
bić? Ciemno, wyjść nijak, Krzyczeć 
szkoda, bo wieczór, ludzi w lesie nie 
ma, a nawet jak się który znajdzie, 
to prędzej we mnie ducha niż czło- 
wieka zobaczy 


Wyjąłem z kieszeni latarkę, zapa- 
lam...  Czeluść czarna, korytarz 
przede mną. Pod nogami rozbity ce- 
mentowy chodnik, jakby od wybu- 
chu, i trochę błota. Do ludzi bojących 
się nie należę, od razu widzę, że 
rzecz wojenna, poniemiecka, więc 
idę przed siebie. Tylko uważnie teren 
przepatruję. by na jakiś niewypał 
nie trafić. 


Robię kilka kroków. Korytarz za- 
kręca, Potykam się o coś. Patrzę — 
żołnierska manierka: rosyjska lub 
polska. I hełm — niemiecki. Zar- 
dzewiały. I koniec drogi. Reszta ko- 
rytarza zasypana. Siadłem, zapaliłem 
papierosa. Cóż mogło się stać w tym 
bunkrze? 


Oto nacierają Polacy! Zwycięskie 
„hurra!”, skok do bunkra. Niemcy 
wysadzają korytarz w powietrze, u- 
ciekają w nieznanym kierunku. Czy 
któryś z nich nie zdążył i starł się 
w przedsionku z polskim żołnierzem? 
Drobny epizod, który mógł zaistnieć: 
kto był szybszy? kto zginął? Mała 
tragedia w lesie, który widział ich 
tysiące: 


Wie pan, tu pod tym lasem, jest 
podobno cały system podziemnych 
schronów i bunkrów. Niektóre mają 
się ciągnąć całymi kilometrami — 
aż do Kętrzyna! Tylko, że Niemcy, 
uciekając, wiele z nich zasypali. A 
przecież nikt puszczy rozgrzebywać 
nie będzie. I tak już ucierpiała, 


Żona często mówi: „Mam męża po- 
nuraka!” A jak być wesołym, kiedy 
nie ma dnia, żeby las nie opowiedział 
i jakiejś nowej historii. Ot, polski 
aS... 

” Notował: W. PIELECKI 
Zdjęcia: Andrzej Brzeziński 


Z historii sportu 


Czy wiecie że... 


Koszykówka — nie w takiej po 
staci jak obecnie — znana już 
była w XVI wieku Uprawiali ja 
Indianie  północnoamerykońscy, 
zwłaszcza na Florydzie, W tym 
czasie również Francuzi uprawia 
li podobną grę o nazwie soule 


Dopiero od roku 189] rozpo- 
czyna się historia nowoczesnej 
koszykówki. Pierwsze, zbliżone do 
współcześnie obowiązujących, 
przepisy i reguły gry opracował 
Amerykanin J. Naismith 


Tablice znajdujące się za ko- 
szomi umieszczono tam dlatego, 
że publiczność — chroniąc swoich 


TELECIEKAWOSTKI 
TAK TO SIĘ ZACZYNAŁO 


'W 1924 r. Szkot — John Baird 
skonstruował pierwszy odbiornik 
TV. Dwa lata później odbył się 
pierwszy publiczny pokaz działa- 
nia aparatu. W parę miesięcy 
przed wybuchem Il wojny świato- 
wej w Nowym Jorku rozpoczęła 
pracę pierwsza stacja telewizyj- 
na nadająca stały program. 


(h) 


IDEALNY TELEWIZOR 
PRZYSZŁOŚCI 


Specjaliści twierdzą, że ideal- 
nym odbiornikiem TV byłby apa- 
rot z ekranem o powierzchni 
2 m2 Niestety, jeszcze nigdzie 
na świecie takich gigantów nie 
wyprodukowano. Na przeszkodzie 
stoją trudności techniczne. Być 
może uda się je pokonać dzięki 
badaniom uczonych radzieckich, 
którzy zastosowali do konstrukcji 
aparatu urządzenie laserowe. 
Telewizor laserowy różni się tym 
od zwykłego, że nie ma... ekra- 
nul Obraz jest jak w kinie rzu- 
cony na dowolny ekran, np. na 
ścianę. W czasie doświadczeń 
uzyskiwano już wyrażne obrazy 

|, na ekranie o powierzchni aż 
60 m?. (h) 


HALLO, 
| CZY MNIE WIDZISZ? 


Na całym świecie trwają pra- 
ce nad skonstruowaniem wideo- 
| fonu. Jest to urządzenie będące 

połączeniem telefonu z telewizo- 
| rem. Dzięki temu będziemy mo- 
: gli nie tylko rozmawiać, ale rów- 
| nież widzieć swego rozmówcę. 
| s m 
MINI NADAL MODNE W... 
R TELEWIZJI 


z > 1 
: E Stały postęp w zmniejszaniu 
urządzeń elektronicznych umożli- 


zamiast zegarka na ręku. 


» Nanny spowodowała, że 
skonstruowano również miniatu- 
ą kamerę telewizyjną z po- 
eniem zastępującą dotych- 
'we wielkie urządzenia. Wa- 
ona 70 gramów i mieści się 


wił wyprodukowanie telewizora o . 


pupili przed utratą punktów 
często zasłaniałao wlot do k 


rękami, przeszkadzając w grze 


Piłka do koszykówki miala 
ksztalt taki jak dziś używana do 
rugby, a zawodnicy nosili ją, bo 
wiem nie obowiązywało kozłowa 


nie i podawanie 


W 1932 roku powstała Między 


narodowa Federacja Piłki Ko 
szykowej (FIBA), a od roku 1936 
koszykówkę wprowadzono do 


igrzysk olimpijskich 


Początkiem sukcesów polskiej 
reprezentacji koszykówki był jej 
występ na igrzyskach olimpij 
skich w 1960 roku w Rzymie, Po- 
lacy zajęli wtedy VII miejsce, a 
w rok później na Olimpiadzie w 
Tokio — VI miejsce 


Załoga składa się z wielu młodych 
dziewcząt. 


Pan Wiesław Siwierski nastawia 
barwny obraz. 


Wieczarek Górnik Wiadysław Zmuda 


Zabrze, obrońca Wafszawa, OWFOŃCA repreze 


Mieezystaw 


e pu 


CHODZIMY do długiej, zaciem 

nionej hali Warszawskich Zakla 

dów Telewizyjnych. Mijamy taśmę 
montażu odbiorników czarno-białych 
Za przepierzeniem znajduje się to, o 
czym morzy niejeden miłośnik szklane 
go ekranu — telewizory kolorowe 

Mlody mistrz prowadzi nas do miej 
sca, w którym zaczyna się montaż od 
biornika 

— Gotowe bloki elektroniczne, zlo 
żone z setek części, przychodzą ze 
Związku Radzieckiego — mówi pan Bog 
dan Żukowski 

— Czym różni się telewizor kolorowy 
od czarno-białego? — pytam mojego 
przewodnika. 

— Jest trzy razy bardziej skompliko 
wany. Potrzebuje oż czterech bloków 
elektronicznych i kineskopu specjalnej 
konstrukcji. Sercem odbiornika jest de 
koder — urządzenie służące do odtwa 
rzania kolorów, którego nie ma w od 
biorniku czarno-białym. 

— Jok powstaje barwny obroz -na 
ekranie? 

Mistrzowi nie pozostaje już nic in- 
nego, jak odsłonić 


TAJEMNICE KINESKOPU 


— Dzieje się to podobnie jak... w 
oku, W siatkówce znajdują się trzy ro- 
dzaje czopków (zakończeń nerwowych) 
reogujących na promieniowanie, lecz 
tylko o takich długościach fal, które do- 


ci 


Gwardia Karimierr Górski, | 


Polski 
ymkowaki o: Dlonisy Gladys: 


ge i obroz bylby zbyt czerwony. nia 
bieski czy zielony 

Kolorowy obraz nadawanego progra 
mu zostaje rozlożony w urządienioch 
kamery telewizyjnej na try (czermony, 
niebieski i zielony). Wszystkie ona sria 
koazywane są równocześnie triemo nia 
zoleżnymi kanałami. Odbiornik natr. 
miast „sklada je” na powrót w jadan 
W oku powstaje więc wrażenia wielo 
barwnego obrozu 

Nie dziwię się wcole, że zmontowa 
nie kolorowego telewizora z gotowych 
części trwa 6 godzin. Trzy obroży, trzy 
rozy tyle elementów co w !elewito 
rze czarno-białym, a nawet irzykrot 
nie większy ciężor. A przecież to nia 
wszystko, odbiornik trzeba jeszcze no 
stroić 


STROJENIE DO BIAŁOŚCI 


— Nojpierw sprowdzomy, czy obraz 
nie ma odkształceń. Zaklodowy nadaj- 
nik emituje obroz kroty. Jeżkhk wszystkie 
kwadraciki na małym ekranie będą tej 
somej wielkości, można rozpocząć stro- 
jenie barw — mówi jeden z młodych 
specjalistów, Wiesław Siwiersk 

— Na tym kratka już jest równa. Te 
raz włączam barwę czerwoną i regulu- 
ję tak długo, aż odcień wyrówna się na 
całym ekranie. To samo z kolorem me 
bieskim i zielonym. Trzeba jeszcze 
sprawdzić, czy któroś barwa mie jest 
silniejsza od innych 


Bolek w zielonych spodenkach 


Rumcajs jak zywy 
Dlaczego telewizja może być kolorowa? 


przęszcz 


ją wrażenie barw: niebieskiej, zielonej 
i czerwonej. Reokcje poszczególnych 
czopków sumują się w mózgu. Powsta- 
jące w nim wrażenie barwy zależy od 
tego, jakiej długości promieniowanie 
było najsilniejsze, czyli które czopki zo- 
stały najbardziej pobudzone. Jeśli wszy- 
stkie jednakowo widzimy przedmiot 
jako biały. 

Wewnętrzną powierzchnię szyby ki- 
neskopu (będącej równocześnie ekra- 
"em telewizora) pokrywa substancja, 
która świeci pod wpływem promienio- 
wania elektromagnetycznego. Jest to 
tzw. luminofor. Działo elektronowe 
umieszczone w tylnej części kineskopu 
wysyła strumienie elektronów, które 
pobudzają luminofor do świecenia lecz 
z niejednakowym natężeniem w różnych 
punktach ekranu. Tak powstaje obraz 
czarno-biały. 

W telewizorze kolorowym natomiast 
mamy trzy luminofory — świecące czer- 
wono, niebiesko i zielono. Cały obraz 
składa się z pół miliona niezwykle ma- 
łych elementów. Mają one ksztalt trój- 
kątów równobocznych. Na ich wierz- 
chołkach znajdują się plamki wszystkich 
trzech luminoforów. 

Aby żadna barwa nie dominowała 
potrzeba aż trzech dział elektronowych 
— po.jednym dla każdego koloru pod- 
stawowego. Dzięki nim uzyskujemy kolo- 
rowy obraz, w którym. wszystkie barwy 
są jednakowo intensywne. Gdybyśmy 
zastosowali tylko jedno działo (jak w 
telewizorze czarno-białym) wówczas 
jedna z barw mogłaby zdobyć przewa- 


Pan Wiesław uruchamia  wszystiie 
uzy kolory równocześnie. Na ekronie 
ukazuje się biel. To znaczy, ie barwy 
nałożyły się na siebie prawidłowo 
Zwykle po trzech kwadransach zabie- 
gów telewizor jest wyregulowany. Moż 
na go już odstawić na półkę, gdzie 
„wygrzewa się” (działa nieprzerwanie) 
przez osiem godzin. W tym czosie uj” 
wnią się poważniejsze usterki. | jeśli ich 
nie ma — telewizor może wyruszyć * 
świat. 

Nie każdy z was oglądał już program 
w telewizorze kolorowym. To dlatego. 
że codziennie zaledwie 100 odbiorni- 
ków opuszcza Warszawskie Zakłady Te- 
lewizyjne — jedyną w kraju fabrykę tych 
urządzeń. 

— Zaczynaliśmy od... chałupnictwo: w 
jednym niewielkim pomieszczeniu mon: 
towało się osiem telewizorów dziennie: 
Pomagali nam w tym specjaliści ro 
dzieccy. Teraz załogę mamy przeszko” 
lonq, a konstruktorzy kończą już pracę 
nad polskim odbiornikiem telewizji ko- 
lorowej. Zostanie on zbudowany wyłącz 
nie z materiałów krajowych. W nowel 
hali uruchomimy produkcję na dużą 
skalę. Za parę lat kolorowe telewizoy 
trafią do świetlic i domów — obiecuje 
młody mistrz oddziału. c 

Gdy wychodzimy z hali, gotowy ., 
wysyłki telewizor nadaje „dobranockć : 
Bolek w zielonych spodenkach za spPr% 
wą dobrej wróżki wkracza w barwi. 
baśniowy świat. 


MARIA WRÓBLEWSKĆ 
Zdjęcia: M. Szymon 


IESZKAMY w tym samym 
M domu, na tym samym pięt- 

rze, Drzwi wejściowe naszych 
mieszkań rodziela tylko wąski kory: 
tarz. Znamy się od tak dawno, jak 
tylko można sięgnąć pamięcią, ale 
dopiero od tygodnia Basia stała mi 
się blisko | dobrze znana, chociaż 
widziałem ją przedtem tysiące razy. 


Zobaczyłem wreszcie, że jej długie 
jasne włosy są ładne, że jej twarz 
jest inteligentna i trochę tajemnicza 
Dawniej śmieszyłoby mnie, że pot- 
rzę na jej twarz, ręce, sposób cho- 
dzenia, ole dzisiaj wydaje mi się to 
zupełnie normalne. Basia jest pięk- 
ną dziewczyną. Dobrze mi się z nią 
rozmawia, dobrze milczy. 


Dzisiaj, po poludniu rozmawialiś- 
my o swoich rodzicach. Sam nie 
wiem, jak to się stało, zdaje mi się 
że to właśnie ona naprowadziła na 
ten temat. 


Co ja mogę powiedzieć o swoich 
rodzicach? Co ja o nich wiem? Cza- 
sem wydaje mi się, że mnie nie ro- 
zumieją, nie doceniają. Mają dużo 
pracy, dużo swoich trudnych spraw i 
kłopotów, no i troje dzieci — mnie i 
dwóch moich młodszych braci. Nie- 
kiedy rodzice są mi bliscy, kiedy in- 
dziej obcy i niezrozumiali. 


Basia o swoich rodzicach mówiła 
bardzo dużo. Mówiła, że ojciec osta- 
tnio w domu bywa rzadko, coraz rza- 
dziej, a kiedy przyjdzie, od razu za- 
czyna się awantura. Rodzice się 
kłócą, Tak, zgadza się, od pewnego 
czasu dolatują do nas z mieszkania 
Basi hałaśliwe kłótnie, ale nie wsłu- 
chiwałem się w ich treść, nie intere- 
sowały mnie. Natomiost zaskoczony 
byłem tym, że Basia nie lubi swoje- 
go ojca. Nie lubi tego wysokiego, 
przystojnego mężczyzny, który impo- 
nował wszystkim chłopcom. Kiedyś, 
pamiętam, ze zwinnością cyrkowca 
wspiął się na wysoki kasztan, aby 
zrzucić nam piłkę, która zatrzymała 
się w rozwidleniu gałęzi. Było to 
kilka lat temu i od tamtego dnia 
zawsze, ilekroć czytałem lub rozmyś- 
łem o dzielności i bohaterstwie, 


w wyobrażni, ojciec Basi. 


— A ja tak mało pomagam ma- 
mie — martwiła się Basia. — Ale czy 
wtedy mogłabym chodzić do klubu 
na treningi siatkówki, czy mogłabym 
chodzić do kina, nad rzekę. No, sam 
powiedz! Nie widziałabym wówczas 
niczego poza praniem, gotowaniem, 
sporzątaniem, niańczeniem dzieci, 
zakupami... Jak moja mama. 


Mówiła coraz bardziej nerwowo: 


— Dlaczego mama we wszystkim 
ojcu ustępuje, dlaczego nie potrafi 
zmusić go, żeby jej pomagał. Jak, 


jak. twój tatuś, 


— Jak mój tatuś? — zdziwiłem się 
wówczas tym niespodziewanym za- 
kończeniem i uśmiechnałem się. — 
Co ty mówisz? Cóż mój tatuś? 

Potem mówiliśmy już o czym in- 
nym. Na dobre rozgadałem się wte- 


lawał mi przed oczami, oczywiście - 


dy, kiedy zeszliśmy na tematy mu 
zyki. Jeszcze z nikim nie rozmawia 
lem tyle o muzyce. Nio mialbym 
odwagi, bałbym się śmieszności. By 
la zaskoczona, łe intoresują się 
muzyką. Powiedziała, ło 


mam mą 
dre oczy i uciekla szybko po scho 
dach na górę, do slobie. A ja jol 
uwierzylem. Uwiorzylem w to ło 
mam mądre oczy 

Jest wieczór, Jeden : tych spo 
kojnych wieczorów, kiedy Marek | 
Andrzej szybko zasypiają, matka coś 


ceruje, a ojciec pierze koszule, Za 
raz | on pójdzie spoć, bo jutre 
wcześnie rano idzie jak zwykla do 
fabryki. Jo, coraz bardziej 
Przygotowuję się do _ jutrzejszych 
lekcji. Oczywiście wiem, że nie no 
leży odkładać tego na koniec dnia, 
ale po prostu nie umiem się tak 
uzorganizować”, żeby lekcje 
bić przed kolacją. 


senny, 


odro 


Ój ojciec 


Noc idzie ciepła, lecz. duszna. 
"Drzwi na balkon są szeroko otwar- 
te, ale mimo to jest zbyt gorąco, 
aby skupić myśli. | właśnie przez 
otwarte drzwi balkonowe wdziera- 
ją się do nas krzyki z sąsiedniego 
mieszkania. Najpierw słychać głos 
ojca Basi, potem głos jej matki, 
potem głosy mieszają się, trudno 
je od siebie oddzielić. O czym krzy- 
czą? O pieniądzach, bałaganie w 
domu, dzieciach, o jakiejś kobiecie. 


Niewiele usłyszałem. Matka pod- 
nosi się od swej roboty i zamyka 
drzwi balkonowe. Nie lubi kłótni — 
lubi spokój, lubi siedzieć milcząco, 
cerować coś lub szyć i wsłuchiwać 
się w coś, czego nikt prócz niej nie 
słyszy; może we własne myśli? Z 
sqsiedniego mieszkania dochodzą 
jeszcze stłumione głosy. 

— Czy mogę właczyć radio* — 
pytam. Ź 

Wielka orkiestra gra teraz jakiś 
burzliwy utwór, utwór na pewno tru- 
dny do wykonania i zrozumienia, 
lecz ja go rozumiem. | nie jest dla 


mnie wałne ło, cły czlowiek, który 
skomponował ten utwór żyje jo 
czo, czy uma juł przod d i 
laty wołno jest tylko I je mu 
slol z pownością bardzo kogoś ko 
chać. Dzięki temu go zrozumialem 

Słyszalom często od babki, ło 
moja matka miala niegdyś wielkie 
powodzonie I mogła mieć wspania 
lego męła, zupelnie Innego nił ta 
tuś, W toj chwili myślę, łe babka 
nie ma racji, chociał wiadomo, ła 
latuć nie jest ani przystojny, ani 
bordzo dowcipny, Jost pó _ prostu 
poważny | małomówny. Ale mój oj 
ciec nigdy nie krzyczy do  mojo| 
matki. Chocioł, być moło, znalazl 
by powód, bowiem w domu jest cza 
sem nieporządek I spóźniony oblad 
Matka często choruje, a ojciec za 
kasuje rękowy I robi to czego męł 
czyłżnie robić nie wypada pierze, 


gotuje, szyje Ą 
W nocy dlugo nie mogę zasnąć 


Z mieszkania obok wciąż dochodzą 
ostre i gorzkie głosy. Zatykam uszy 
poduszką, nie chcę ich słyszeć, ale 
przemocą wciskają mi się w mózg. 
Nagle zrywam się. Tam słychać hi- 
steryczny krzyk Basi. A potem płacz. 
Spazmatyczny i bezsilny płacz. To 
na pewno nie płacze Monika, to nie 
jest płacz żadnego z bliźniaków. To 
płacze Basia. 


W szkole Basia milczy, ale ja czu- 
ję, że tam się jej w głowie wszystko 
gotuje, burzy i że jest bardzo cięż- 
ko. Milczy na przerwach, milczy pod- 
czas lekcji. 


Na lekcji geografii pisze pośpiesz- 
nie na okładce atlasu słowo „oj- 
ciec”, ale w chwilę potem wydrapu- 
je go ostrzem długopisu tak gwał- 
townie, że zwraca to uwagę nauczy- 
ciela. 


„, Bosia nie odpowiada. Patrzy w ok- 
no, ale pewnie nic nie widzi, nic 
nie słyszy — oprócz krzyku rodziców 
i swojego płaczu w nocy. Zagryza 
wargi. 


OPATULONA 


- Jesienią bieżącego roku każda 
dziewczyna, która chce być 
modna musi być... opatulona. 
Po sam czubek nosa. Zmarz- 
nięte nogi w bardzo elegan- 
ckich cieniutkich pończochach 
należą do prehistorii. To samo 
dotyczy zziębniętych rąk w 
©lenkich skórkowych rękawicz- 
kach (albo w ogóle bez ręka- 
wiczek) i różnych zachrypio- 
onych 1 zakatarzonych osobni- 
ków, którzy są dumni z tego, 
że biegają z golą głową, bez 
szalika, w rozpiętej kurteczce... 
To już jest niemodne! 
Aktualna modą skłąda się 2 
różnych bardzo cieplutkich rze- 
czy. Są to grube rajstopy, 
puszyste welniane skarpetki, 
włóczkowe czapki i berety, 
tóre ledwo odsłaniają oczy, 
lniane rękawiczki i przebój 
nu — bardzo długie, robio- 
ach lub na szydełku 


> je jedno — wszystkie są uszyte 


cieplejsze 
przyjrzeć 


_DOM MODY *-*:-. 


że każdą z Was stać na zro- 
bienie sobie takiego szala. 
Wielkie umiejętności nie są tu 
potrzebne — żadnego spuszcza- 
nia oczek, żadnego modelowa- 
nia, po prostu długa, dość 
szeroka wstążka. Co prawda 
jeśli ktoś nie jest wprawny w 
tego typu robótkach ręcznych, 
to zajmie mu to kilkanaście 
godzin czyli kilka dni lub 
tygodni, ale myślę, że warto 
w tym celu trochę pocierpieć. 

Ww dalszym ciągu szalenie 
modne, a może i coraz mod- 
niejsze stają się różne hafty, 
wyszywanki i | naszywanki. 
Warto z tego Skorzystać i 
umodnić w ten właśnie sposób 
różne burowate rękawiczki czy 
czapeczki. Bądźmy kolorowe! 
W związku z modą na opatu- 
lanie się zaczęły pojawiać się 
różnego rodzaju peleryny. Z 
kapturem i bez, krótsze, dłuż- 
sze i -zupełnie dlugie. Łączy 


rdzo puszystych i włocha- 
ałów,"np. z... Kra- 
ateriałów aji któraś - 


"z Was ma zaplanowane wśród Nie 
jesiennych sprawunków jakieś 
okrycie, 
się dokładniej temu 
rysunkowi. Może spodoba się 
któryś z tych modeli?! 


Nauczyciel powraca do przerwa 


Nie 


nej lekcji mówi ani słowa na 


tomat Basi, nie wypisuje ładnej u 


wogi do dziennika, Czyłby trotu 


mial? Prro lysral jej płaczu 


rafi, któ 


zna ją tylko z lekcji gaot 


w tygod 


1a odbywają ślą dwa razy 


niu. Jestam mu wdkiąctny 


nie potralilbym wdziącznoś 


wojej 


| wypowiadziać, jak nie umialbym 


mówić o dobroci I miłośel, Mikomu! 


A Basi? 


Idą przy Ba 
mnie 


Wracamy dó domu 
«l. Zachowuje sią tak 
jakby byla sama 


ludzie 


jakby 
przy niej nie bylo 
Ma taką (wam, jaką 
iupelnym pustkowiu Jest 


mają 
idący w 
ciepło | jasteza bordziaj duszno nił 
Ludzie poruszają sią 1 la 
Basia idzia sryb 


wczoraj 
niwą powolnością 
ko, prawie biegnie 


Raptem zwalnia. Potem zatrzymu 


ja się 
Ja tam nie pójdę! 
A gdzie pójdziesz? 


Nie wiem. Może pojadę do ciot 
ki? Do Zabrza. Mogę pójść wszę 
dzie, żeby tylko nie być w tym, w 
tym... 


Nie chcę, aby w mojej obecności 
powiedziala coś ohydnego o swoim 
domu. 


— Chodź nad rzekę — mówię. 


Po jakich dziesięciu minutach mó- 
wi do mnie ostro, tak, jakbym cały 
czos prowadził z nią ożywiony dio- 
log. A przecież milczeliśmy. 


eM 

— Nie mogę zostawić mamy" Ne 
mogę zostawić mamy i bliźniaków, 
i chorej Mariolki, Co mnie to obcho- 
dzi, czy ojciec nas zostawi czy nie! 


Milczę. 


— Czas znajdę — mówi dalej. — 
Czy koniecznie muszę chodzić na 
treningi, czy koniecznie muszę być 
na każdym filmie? Mama nie była 
w kinie od wielu lat. Rozumiesz?! — 
krzyczy do mnie. Damy sobie rade 
Rozumiesz?! 


Czy powiedzieć, że jej pomogę? 
Czy mi to wyjdzie? Nie potrofię... 
Podaję jej rękę i udaje mi się tylko 
powiedzieć „Baska” — niewyraźnie 
i może dla niej niezrozumiale. Mam - 
takie uczucie jak wówczas, kiedy z 
rozgrzanego słońcem podwórza, z 
nieruchomej, bezładnej, beznadziej- 
nej ciszy zostałem przyprowadzony 
do hali fabrycznej, do świata ruchu, 
pracy i skupionych twarzy, gdzie przy 
olbrzymiej maszynie tkającej z ty- 
sięcy różnokolorowych włókien wspa- 
niały dywan — stał mój ojciec. 


WITOLD KAISER 
Rys. Jan Rocki - 


znaczy to wcale, 


to radzę 
nym 


że 


przestały być modne kurtki. O 
nich będzie mowa w  następ- 
odcinku Domu Mody. 
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MARYSIU, ODEZWIJ SIĘ! 


Przebywałem latem w. Świ- 
naujściu, tam poźnalem Mary 
nią, Niestety, 2 pewnych przy 
czyn nie wymieniliśmy adre: 
sów, Teraa chelalbym nawią- 
zać 4 nią korespondencją. Po- 
móżcie mi odnaleźć to, co Z4U* 
bilem przea  źwykly pech. 
Marysia mieszka w Tarnow= 
skich Górach | chodzi do 
pierwszej klasy technikum 
chemicznego, ma  mlodszewo 
brała Jacka, ojeleć Marysi po= 


siada sumochód Flat Ip, 
Piotr Kielar, ul. Główna 83 
51-430 Jugów 


FILMOWY 
KONIEC WAKACJI 


się dowiedzieć 
coś niecoś na temat filmu „Ko- 
niec wakacji” 1 dlatego proszę 
o adres reżysera 

Blżbieta Szatkowska = W=wa 

Od red. Reżyserem tego (il- 

mu, który wlaśnie znajduje się 
w produkcji jest pan Stanisław 
Jędryka (zespół „Panorama”). 
O rilmie pt. „Koniec wakacji” 
będziemy pisali w „Świecie 
Mlodych”. Reźyserowi nie na- 
leży więc przeszkadzać. 


CO NAS CZEKA 


Zastanawiam się nieraź, co 
się będzie działo z naszymi 
miastami za lat kilkadziesiąt? 
Myślę o wysypiskach śmieci, 
które juź teraz, ze względu na 
trwałość opakowań po wszel- 
kich pastach, kremach i in- 
nych specyfikach podobne są 
do górskich 
kula ziemska nie zamieni się 
w stos niezniszczalnych odpa- 
dów? Jerzy z Wrocławia 


Chciałabym 


Alina Zielińska (15 


lat) zbiera piosenki, cie- 
kawe 
przygodowe książki, Bo- j 
gusławice, 05-182  Kose- j 
wo, pow. Nowy Dwór j 
Mazow. 


opowiadania i 


KOCHAM WIEŚ 


Urodziłam się i mieszkam w 
mieście. Przyzwyczaiłam się 


już do ulicznego ruchu i gwa- 


ru. Mimo wszystko „ciągnie 
mnie do wsi, bo tam poznałam 
, piękne, chociaż bardzo ciężkie 
życie. Zawsze będę je wspomi- 


nać i podziwiać ludzi, którzy 


ukochali ziemię. Czuję się dob- 
rze na wsi, lubię też bard 
swoich przyjaciół ze wsi. 
Kto nie kocha wsi, nie ch 
jej kochać, ten niech chociaż — 
szanuje ludzi tam pracujących, 
bo na szacunek i poważanie: 
rzeczywiście zasługują. — 


„Obserwatorkać c 


DLA TYCH, 
CO LUBIĄ PISAĆ 


Jestem stałym 
„Świata Młodych” i wiem, że 
ta gazeta jest najpopułarniej-- 
sza wśród młodzieży, Dlatego 
też zwracam się z propozycją 
utworzenia czegoś w rodzaju 


7 Klubu Młodych Autorów. Ci z 


czytelników, którzy mają smy- 
kałkę do pisania poparliby 
chyba mój projekt? Andrzej 


Od redakcji: Owszem, czy- 


, telników takich jest niemało. 


to fakt. Dlatego właśnie wpro- 
_wadziliśmy doroczny konkurs 
_ 0 „Złotą Ostrogę* „Świata Mło- 
dych*, Jest to jedyna tego ro- 
dzaju nagroda literacka na 
świecie! Termin, w którym na- 
leży nadsyłać prace jak rów- 

- nież ich temat, podamy w na- 
i szej gazecie. Sądzimy, że nie 
tylko Andrzej skorzysta z 
Szansy wypisania się! 
zzęCz c 2 


łańcuchów. Czy 


czytelnikiem 


' 
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BILET DLA MARYSI 


w Polsce tysiąc. A przecież sq jesz- 
cze Kasie, Krysie, Zosie. A zatem... 

W Festiwalu Muzyki Współczesnej 
„Warszawska Jesień" trzeba się roz- 
smakować. Najgorsza jest pierwsza 
degustacja, ale już każda następna 
może. być ucztą! Czegóż tu nie ma: 
utwory klasyków awangardy, takich 
jak Witold Lutosławski, Krzysztof 
Penderecki, Tadeusz Baird, od któ- 
rych zawsze oczekuje się dzieł dos- 
konałych, i kompozycje eksperymen- 
talne, tworzone w myśl zasady, że 
„wszystko może być potraktowane 
jako sztuka — eksperyment naukowy, 
podróż do Japonii albo spacer po 
supermarkecie". Organizatorom fe- 
stiwalu przyświeca bowiem zasad- 
niczy cel, jakim jest zapoznanie pol- 
skiego słuchacza z tym, co dzieje 


Po raz drugi stanąłem przed trud- 
dnym zadaniem: napisać o Festi- 
walu Muzyki Współczesnej ,Warsza- 
wska Jesień". Długo więc myślałem 
nad tytułem, którym mógłbym was 
zaciekawić. | kiedy miałem już coś 
„ekstra”, zadzwonił telefon. Pozna- 
łem głos sąsiadki z pierwszego pię- 
tra. Pytała, czy nie mam przypad- 
kiem wolnego biletu na koncert w 
Filharmonii. „Wie pan, na tę „War- 
szawską Jesień" — dodała. Byłem 
zaskoczony — sympatyczna sąsiadka 
należy bowiem do grupy ludzi, któ- 
rym to podobno słoń na ucho na- 
depnał. Zapytałem więc nieśmiało: 

— A dla kogo ten bilet? 

— Dla córki — odpowiedziała. 

— Ach.. Zupełnie zapomniałem 
o 16-letniej Marysi... Jeszcze nie tak 
dawno pożyczała ode mnie płyty się w światowej twórczości muzycz- 
Beatlesów. Oczywiście załatwione, nej. Dlatego wybierane są utwory 
bilet zostawię w skrzynce na listy... na pewno dyskusyjne, lecz wnoszą- 
— Odłożyłem słuchawkę. ce coś nowego do języka muzycz- 

Marysia chce iść na koncert do nego. | taka była tegoroczna „War- 
Filharmonii, chce słuchać muzyki  szawska Jesień". O następnej na- 
współczesnej! Jeśli takich Maryś jest pisze już... 17-letnia Marysia. 


ROGK 1 MUZYKA 
WSPÓŁCZESNA 


tarze, Burghard Rausch na perkusji 
i ja na syntezatorze. Wcześniej mu- 
zykowaliśmy w znanej _zachodnio- 
berlińskiej grupie muzyki awangar- 
dowej „Vox”. 

— Jak to się stało, że przyjechali- 
ście do Polski na Festiwal Muzyki 
Współczesnej „Warszawska Jesień”, 
a nie na „Jazz Jamboree” czy „Mu- 
sicoramę”? 

— Na „Warszawską Jesień” zaprosił 
nas kompozytor i pianista Zygmunt 
Krauze, który był na jednym z na- 
szych występów. Przypomnę, że ja- 
ko pierwsi w RFN zastosowaliśmy 
efekty świetlne — łącznie z fil- teu po: 


Redaguje LECH NOWICKI 


TASIEMIEC 


Najdłuższy utwór wykonany na 
„Warszawskiej Jesieni" trwał... 
12 godzini Jego autorem jest 
francuski kompozytor Eric Satie, 
żyjący w latach 1866 — 1925, sły- 
nący z kapryśnego usposobienia 
i zmiennych nastrojów, W utwo- 
rach Satie można znaleźć takie 
oto zalecenia dla wykonawców: 
„miejcie otwarte głowy”, „radź- 
cie sobie cierpliwie”, „dajcie coś 
z siebie” itd, W „Vexations" nie 
spotykamy takich Uwag, ale gra- 
jący ten utwór pianiści musieli 
„radzić sobie cierpliwie". 
Zaczęli w samo południe, o dwu- 
nastej. Było ich pięciu, zmienia- 
li się mniej więcej co 2,5 godzi- 
ny. Skończyli około północy. Ca- 
ly utwór -trwa tylko minutę, ale 
Satie: polecił powtarzać go... 840 
razy. Jedno jest pewne — piani- 
ści nauczyli się „Vexations” na 
pamięć... 


Christian Charles Kneisel jest 
członkiem zespołu „Agitation Free”, 
który wystąpił na jednym z koncer- 
tów „Warszawskiej Jesieni”. 

— Jesteście jedną z najstarszych 
zachodnioniemieckich grup rocko- 
wych... 

— Rok 1967 — to data powstania 
zespołu. Ja byłem jeszcze wtedy stu- 
dentem Uniwersytetu w Berlinie Zach. 
Pasjonowała mnie cybernetyka. Za- 
lożycielem grupy jest gitarzysta Mi- 
chael Giinther-Fame. Grali z nim 
na początku: Lutz Vilbrich i Lutz 
Kramer na gitarach oraz Christoph 
Frank na perkusji. 

— A obecnie... 

— Bernhard Arndt na fortepianie 
i organach, Gustav Liidjens na gi- 


Muz. Marian Zimiński 


Słowa: Janusz Kondratowicz 


Pytasz mnie, co ci dam — 
pejzaż miasta, które znam, 
wiatru powiew, ulic szybki rytm, 
tysiąc słońc w oknach stu, 
krótką noc po długim dniu 

i neonów kolorowy film. 


Nie mów tak, nie mów nie — 
Już nie zmienisz — ani siebie, 
ani mnie, 

wokół nas jeden świat — 

to się zwykle tak zaczyna, 
właśnie tak! 


Pytasz mnie, co ci dam — 
roztańczone cienie ścian 

widok z okna, ciszy drugi brzeg, 
oczu blask, światło świec 


Na kolejnej „Musicoramie'* wystąpili: Marianna Wróblewska z ze- 
społem „Extra Ball”, zespół „Die Puhdys” z NRD, Wojciech Gąsow- 
ski z „Testem” i węgierska grupa „Scorpio” (na zdjęciu). 


mem, taśmą magnetofonową i live- p 4 
elektronic. Mamy w swoim repertua- [G52 jl dj jH j e | i szalony bieg dwu serc — 
rze utwory kompozytorów  wspól- 7 p A yt 5 
sbić wota słu kóbką noc poqlu-. du aż do końca, aż po krótki sen. 
czesnych. z a 4 ką po gin 
Nie mów tak, nie mów nie« 


— A propos efektów świetlnych... 
Dlaczego nie wykorzystaliście ich na 
warszawskim koncercie? 


— Zrezygnowaliśmy już w ogóle z i Ą z 
efektów świetlnych, bo sq... za dro- jedną chwilę wspólną nam, 


gie. Cały zestaw świateł kosztuje tk, yk mód mie „ud niedmienkt Ślad na wodzie, niewysłany list, 
około 200 tysięcy marek. Nadal jed- GESETE=B dT] trawy źdźbło, jakiś wiersz, 
n utrzymujemy kontakt z filmow- — cóż — 
cami i chyba już niebawem zapre- sebea-ni mit ubkół mas; „jedn W ALU dA ie nic. 
zentujemy efekt tej współpracy. G czasem wszystko, czasem prawie 

— Czy utwory, które graliście na 
dzisiejszym koncercie, macie w swo- 


ineo-nóć koloowy fix nt io 


Pytasz mnie, co ci dam — 


Nie mów tak, nie mów nie... 


im „normalnym” repertu 
R óramy Padę MI? (5 O zdjęcie i piosenkę zespołu „PAR- 
rock, a utwory wykonane przed DAYS YE) czę Nowakowska 
z Dąbrowy Górniczej. 


chwilą specjalnie Przygotowaliśmy 


na „Warszawską Jesień”. 


Każdy tu znajdzie coś dla siebie, W dzisiejszej por 
u = trochę ruszania głową | trochę umyslowego re 
jaksu. Łomigłówkę „STO W KWADRACIE” przysłał nam 
Janek Wolicki z Gdyni. Dziękujemy! Prosimy o. przy 
sylanie dalszych pomysłów do tego kącika. Na kopox 


cie z adresem redakcji piszcie: „POMYSŁ DO ABRA 
KADABRY". | jeszcze o zamieszczanych rozwiązoniach 


zaglądajcie do nich dopi 
zaglądajcie dopiero wtedy, gdy sami wszystko 
Życzę Wam miłej zabawy! 
BEN AKIBA 
gospodarz ABRAKADABRY 


Ta historyjka obrazkowa przedstawia fragmenty pobytu 
przybyszów z Kosmosu na Ziemi. Ale obrazki nie są ułożo- 
ne po kolei, historyjka traci sens. Jaka powinna być ko- 
lejność obrazków, by można bez trudu odczytać właściwy 
przebieg wydarzenia? 


GOŚCIE 
Z KOSMOSU 


Do zamka kłódki (z lewej 


strony u góry) pasuje tyl- 
ko jeden klucz spośród pię- 
ciu, których „piórka” przed- 
stawione są na rysunku. 
Który to klucz? 


W KWADRACIE 


„Załączam ten magiczny 
kwadrat, który trzeba uzu- 
pełnić tak, by liczby w 
każdym rzędzie pionowym 
i poziomym dawały w su- 
mie 100, Czy potrafią te- 


Janek z Gdyni napisał: 


dokonać czytelnicy 


Abrakadabrył Mam* na- 
dzieję, że tak, Spróbujcie! 


—|I tak siedzimy lu jak myszy w „pułapce — 
powiedział Staś, — Ani na ulicę nie można wiyjść, 
ani zagrać w nogę... : z 

— W sierpniu wrócą nasi, to im pokażemy — roż- 
marzyła się Wika. z% 

— W sierpniu! — oburzył się Johnny. — A teraz* 

Nastrój był paskudny i Wice zebrało się na kłót- 
nię, ; 
E Bo wam, chłopaki, to tylko jedno w głowie! 
Ciągle byście się bili albo grali w nogę! - 

— A co mamy robić? Siedzieć w domu? 

— Dlaczego zaraz siedzieć w domu? Można 
myślić tysiąc ciekawszych rzeczy! y Z 

— Po co tysiąc? — Wymyśl najpierw jedną — Po- 
wiedział Sieriożka. 

Wice nic nie przychodzi do głowy, nie wypadało 
się jednak cofać, palnęła więc z rozpędu: 

— No... można by coś zorganizować. Na_przykład 
opiekować się kimś, czy coś takiego. ; ż 

— Nosić wodę staruszkom? — uzupełnił Staś. 

— Ą co, to takie trudne? Ś 

— Nie 0 to chodzi — odparł Borka. — Tylko, że 
ty jej będziesz nosić wodę, a ona tymczasem będzie 
na bazarze handlować poziomkami. Znamy się na 
tym! 

— Przecież nie wszystkie są takie! 

— Pewno, że nie wszystkie. Są jesze: 
nic nie wpuszczą cię do domu. Wejdzies 


wy- 


ze takie, co za 
z ną podwór- 
ko, a tam taaki pies! I wrócisz bez spodni. 


OP ORYPEAT Aach siedział, że pomysł jest 
Wtrącił się Sieriożka i powie SZYCH s rhszejć 


nieszczególny, W okolicy nie ma ż 


ani staruszków, którzy potrzebowaliby opieki. Każ- 


SEROWY LABIRYNT 


ciwej drogi do sera, Nie jest to wcale lakie pr 


szym razem brawo 


pociła sią Już ź nadmiernego wysilku, bc 


SZYBKI 
JAK ŚLIMAK 


Pewien ślimak chce dotrzeć na 
szczyt muru, który ma 10,5 m 
wysokości, W ciągu dnia ślimak 
pokonuje wysokość 3,5 m, ale w 
ciqgu nocy spelza znów 2 metry 
w dół. Którego dnia ślimak do= 


trze na szczyt muru? 


NOWE ZNAKI ZODIAKU? 
GQ SŁ 2 
3 


a( 
CZE ZY 


Oto jakieś dziwne znaki Zodiaku. A 
może szyfr albo jakiś kalendarz za- 
mierzchłych cywilizacji? W redakcji od- 
czytaliśmy jego znaczenie. A Ty potra- 
fisz? 


Odpowiedzi: 
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Dopełnianka 


Ds diagramu wplsa 


na 11 wyratów atiarali 


4d tatdym 


tromych. Pr 


4 teh wyratów dopist 


J luery, aby powstały 
wyrary sladmioliterowe 
a liery w otmottomym 
kótkomi rządzie plona- 
wym utworzyły Imię 1 
normisko polskiego 


posty. Llery £ trotak 


| 

5 
ponumerowanych od 
do 10 utworzą tytul 
wiersza tego poety. Dla 
ułatwieńia podajemy (w 

alfabetyc= | 

„Ą 

" 


kolejności 


nej) pierwste n 
wyrorów  siedmiolitere= 
wych D, X, K, 14 M. 
O. P, R/5, Ś, 1. Imię 
| nazwisko posty oroł 
tytuł wiersza wypisz na 
kartce pocrtowaj | wy 
ślij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Mło- 
dych Mokotowska 
24, 00-561 Warszowo. 
„Spróbuj | rozwiązoć" 
Prawidłowe rorwiqto- 
nia wezmą udzioł w 
losowaniu bonów tsiąż- 
kowych 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 15 ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 1» 


z nru 62 „Świata Młodych'* z dnia 2.08. z nru 71 „Świata Młodych” 1 dnia 3.09. 


1974 r. 

Prawidłowe rozwiązanie — Samuel Bo- 
gumił Linde. 

Bony książkowe otrzymują 

Joanna Gajosek — Rudniki; Barbara Jai- 
kiewicz — Zambrów: Iwona Klajsek — Cie- 
szyn; Jarosław Łęgowik — Wroclaw: An- 
na Missa — Iwno; Zdzisław Nizioł — Ul- 
hówek; Hanna Pstrokońska — Plock; Da- 
fiusz Różański — Żyrordów; Miroslaw Tro- 
janowski — Jelenia Góra; Krzysztot Witek 
— Skrzyszów. 


1974 r. 
Prawidłowe rozwiązanie — Srebrna poł- 
ska jedenastka 


Bony książkowe otrzymują 

Leszek Dqbrowicz — Mirsk; Anna Jach 
— Klenica; Gabriela Kqsek — Bytom: Gra- 
iyna Milosz — Karwia; Krystyna Mrozik — 
Lublin; Grażyna Piluf — Turkowice; Jołan- 
ta Salaga — ciny; Brygida Wilmańska 
— Chełmża; sław Wożniak — Rudy; 
Jerzy Zamojski — Sypniewo 
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da staruszka ma tłum krewnych i dzieci. To dawniej 
były samotne staruszki, ale teraz.. 

— Ja znam taką jedną — odezwał się nagle John- 
ny. Nazywa się babka Natasza. Wy ją też znacie, ma 
szczeniaka Czarusiz 

Szczeniaka Czarusia wszyscy znali. Był wesoły i 
dobrodukzny. Ale jego właścicielka... 

— Odpada — powiedział stanowczo Siergiej. — 
Nic z tego, Johnny! Ona nie cierpi chłopaków! 

— Ciągle wyzywa nas od bandytów! — dodała 
Wika, 

— No bo... — powiedział niepewnie Johnny — to 
chyba nasza wina... 

— Nasza”! — oburzyli się chórem Dorinowie. 

— To znaczy... moja... W zeszłym roku helikopter 
spadł mi niechcący do jej ogrodu i musiałem po nie- 
Bo iść... A w ogrodzie niechcący zerwałem dwa 
ogórki... 

— A ona niechcący wyszarpała cię za uszy — do- 
dał wesoło Staś, 

— Nie zdążyła. Ale uciekłem od niej po szklar- 
niach, no i... 

— Jasne. Lepiej z nią nie zaczynać! — powiedział 
Borys. 

Sieriożka zastanowił się nad czymś w milczeniu. 
Wszyscy zamilkli także, spoglądając wyczekująco na 
wodza. 

— A gdyby tak spróbować? — spytał Sieriożka, — 
Trudna sprawa, co tu gadać... Ale może nam się 
uda. Spełnimy dobry uczynek. 

Postanowili spróbować. 


Na zwiady włyruszyli Staś i Borys. 
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DOGI - OLBRZYMY 


"SZKOŁA NA MEDAL — 


WARSZAWA. Szkoła zbiorcza w gmi- 
nie Stredyń (pow. Sokołów Podlaski), 
szczycąca się  kilkusetletniq historią 
otrzymała 29 września 1954 r. Sztandar 
ufundowany przez miejscowe  społe- 
czeństwo oraz Medal Komisji Edukacji 
Narodowej. Redakcja „Chłopskiej Dro- 
gi" ofiarowała szkole autobus do do- 
wożenia dzieci, a Centralny Związek 
Rzemiosła oraz PZGS „Samopomoc 
Chłopska” w Sokołowie Podlaskim prze- miejscowego batalionu obrony narodo- 
kozały na użytek uczniów tej szkoły 18 wej. Wielu z nich padło na baryka- 
dach powstańczej Warszawy. (bis) (bis) 


EGZOTYCZNY STATEK 
W PORCIE 


NA WYSTAWIE W ŁODZI 


ŁÓDŹ. W Łodzi odbyła się 28 wrześ- 
nia br. międzynarodowa, specjalistycz- 
na wystawa dogów niemieckich. Ucze- 
stniczyli w niej hodowcy z Polski, NRD, 
RFN, CSRS i Węgier. Pokazano wspa- 
niałe okazy dogów czarnych, błękitnych, 
płowych, pręgowanych i  „Arlekinów” 
(białe w czarne łaty). Przyznano tytuł 
zwycięzcy „Klubów Dogów”. Zdobył go 
błękitny samiec „Berga”, którego włas- 
cicielką jest pani Szulen z Walewic. 


SZCZECIŃSKIM 


SZCZECIN. Do portu szczecińskiego 
zawinął 29 września br. statek bandery 
Republiki Wybrzeża Kości Słoniowej 
m/s „Akru”. Bandera Wybrzeża Kości 
Słoniowej jest niezwykle rzadkim goś- 
ciem w porcie szczecińskim. M/s „Akru” 
jest motorowcem o nośności 9 tys. DWT. 
Do Szczecina 'przywiózł on z kontynentu 
afrykańskiego ładunek rudy mangano- 
wej dla Czechosłowacji. (bis) 


POZNAŃ. W 60 rocznicę utworzenia 
na ziemi ostrzeszowskiej w woj. poznań- 
skim pierwszych drużyn harcerskich 
Hufiec ZHP w Ostrzeszowie otrzymał 29 
września 1974 r. imię „SZARYCH SZE- 
REGÓW”, Harcerze ostrzeszowscy jako 
pierwsi stawili czoła hitlerowskiemu na- 
jeźdźcy, zaciągając się ochotniczo do 


rowerów. (bis) 
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WŁADYSŁAW KRAPIWIN 
|| UCIECZKA 
ROGATYCH 


DIUTANT wyszedł z szeregu i zbliżył się do 
płotu. Cienkim głosem obwieścił: 

— Wypowiadamy wam wojnę na śmierć i ży- 
cie, do ostatecznego zwycięstwa, żeby śladu po was 
nie zostało. ad: 

— Skończyłeś? — spytał Sierioża. 


— Skończyłem — odparł Piskorz i niezdecydowa-. 


nie zerknął na jarla, 
_" — No to pryskaj, ale już! — rzucił ponuro Sie- 
riożka. H 
— Sam pryskaj — odparł Piskorz, który nie 
otrzymał jeszcze rozkazu odwrotu. 1 
"Johnny splunął zręcznie, celując w odsłonięty czu- 
bek głowy Wikinga, ale nie trafił. Znieważony Wi- 
king uniósł dzidę, aby wymierzyć mu karę. Borys i 


Staś schwycili dzidę za ostrze i szarpnęli ku sobie. 
Piskorz, nie spodziewając się takiego obrotu sprawy, 
puścił broń. Dorinowie tępym końcem ostrza rąbnęli 
Piskorza w tarczę i poseł Wikingów klapnął na as- 
lalt. zadzierając chude jak cyrkiel nogi. 

__ Wikingowie pochylili dzidy i rzucili się w stonę 
płotu. Piątka przyjaciół jak jabłka posypała się z 
płotu na podwórko. 

— Chwileczkę! — krzyknęła Wika i skoczyła do 
siebie. Po chwili przybiegła z wiadrem. Woda błysz- 
czącą strugą chlupnęła przez płot. Rozległy się 
wściekłe krzyki i Wikingowie odstąpili. Wika znów 
usadowiła się na płocie. 

— Ej, wy — rogacizna! — twiumfowała. — Małpy 
w dziurawych miskach! Poczęstować was jeszcze? 
Wiyłapiemy was po kolei i powyrywamy te głupie 
rogi. 

— Uikto-o-ria-a! — rozległ się z tyłu głos, pełen 
świętego oburzenia. — Jak ty się wyrażasz! Natych- 
miast wracaj do domu! Wpędzisz mnie do grobu! 

— Gdyby to było możliwe!... mruknęła Wika i ze- 
skoczyła z płotu. — Do jutra, chłopaki. Dzisiaj c1o- 
cia będzie mnie wychowywać. 

— Trzymaj się! — odparł Sieriożka. — Rano coś 
się wymyśli... 

Ale ranek nie przyniósł nie ciekawego, poza tylko 
jedną nowiną. Johnny okazał się  solenizantem. 
Ukończył siedem lat i tym razem całkowicie legal- 
nie nie poszedł do przedszkola. 

— Prosili mnie — mówił. — Chcieli, ażebym tam 
chodził do jesieni. Powiedziałem. że figa. Też mają 
pomysły! e 


'Teraz, kiedy nie było już potrzeby drażnić wy- 
chowawców, Johnny stanął przed przyjaciółmi nie 
w swym zwykłym stroju kowboja, lecz we wspa- 
niałym mundurku kupionym wczoraj w sklepie 

— Johnny, wyglądasz jak generał! — powiedziała 
Wika oglądając granatową pilotkę i niebieską koszu- 
lę z pagonami. — Powinnam cię, jako solenizanta 
wyszarpać za uszy, ale boję się z tobą zaczynać. 

— Podarujemży mu żelaznego kota — obiecał Stas. 

Słowo „generał” skierowało wszystkie myśli na 
sprawy wojenne, 

— Te małpy wczoraj do późnej nocy urządzały 
marsze — powiedział Borys, 

Sieriożka westchnął jak wódz pozbawiony armit 
Potem powiedział: 

— Gdyby tak zebrać ze dwudziestu chłopaków, a 
na czele postawić Johnny'ego-z bębnem... Pokazali- 
byśmy tej rogatej bandzie, gdzie raki zimują! 


— Może napuścić na nich waszego kota? — spytał 


Johnny bliźniaków 


— Za mały — odparł Borys. 

— Gdyby zmontować samochód pancerny... — 247 
myślił się Staś. — I pełnym gazem na nich: dr-=t=F- 

— „Dr-r-rV' — przedrzeźniał go Borys. — Jakim 
gazem? Skąd weźmiesz silnik? 

— A na pedały? 

— Daleko ujedziesz na pedałach! — wzruszył ra7 
mionami Sieriożka. — Nakryją cię w tym samocho” 
dzie pancernym jak w pułapce na myszy! 


C.d. na str. 7 
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